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U w aga z pow odu zarazy ziem iaków .

Do kwestyj  czasowych w rolnictwie,  a podobno 
nietylko w samem rolnic twie,  ale w calem gospo­
da rs twie  wszystkich  k ra in  i narodów,  należy dziś 
z a r a z a  ziemniaków.  W podróży mojej zwróci łem t e ­
dy na ten przedmiot  uwagę,  a p rze jechawszy  parę-  
se t  mil samemi uprawnćmi krainami ,  i mając spo­
sobność rozmawian ia  z  wielu ludźmi o tćj kwestyi ,  
u tworzyłem sobie o niój pewne wyobrażen ie ,  które 
tutaj  komunikuję.

Postawieni  na samćin pograniczu pomiędzy Azyą 
a  Europą ,  odnosimy zazwyczaj  wszystkie  szkody po­
gran icza ,  nieod nosząc korzyści ,  j akie zwykło dawać 
podobne położenie,  lub p rzynajmniój  okroi  nam się 
bardzo rzadko coś lepszego.  I t a k :  pociąga od a- 
zya tyckich stepów ku nam wiat r  wschodni ,  który 
na sz e  sady mrozi ,  co k ilkanaście  lat  ciągnie azya -  
tycka  cholera ku nam i dostajem ją  z pierwszej  r ę ­
ki ,  czasem zaleci sza rańcza ,  a  za ra za  bydła na  s t e ­
pach wschodnich wylęgła,  s t a ł a  się u nas  już  p r a ­
wie miejscową.  Od zachodu zaś  dosta ją  się do nas 
miasto  korzyści  cywil izacyi zachodnićj ,  zazwyczaj  
tylko europejskie epidemije wszelkiego rodza ju!  Do 
podobnych epidemij należy także za raza  ziemniaków.  
Różnie  naznac za ją  jćj  początek i różne kładą jej 
p rzyczyny ;  rozumiem jednak,  iż g łówna p rzyczyna 
choroby,  j a k a  tę rośl inę przys iad ła ,  leży w nadmier -  
nćm rozmnożeniu jćj po świecie. Każda  roślina,  
każdy  rodzaj  źwićrząt ,  każde plemię,  uważane jako 
indywiduum w naturze,  ma w sobie pewien tylko z a ­
sób si ły żywotnćj,  pewną tylko mia rę  plemienności ,  
którćj  bez szkody p rzekraczać nie j e s t  wolno Do­
póki  ten zasób siły wewnęt rznćj  nie j e s t  wyczerpa ­
ny,  można rozmnażać roślinę,  i to rozmnażan ie  nie 
sz kodz i  jćj wzrostowi,  ani  plenności ;  lecz skoro tyl ­

ko uprawia jąca  ręka przebierze tę miarę,  (którą z a ­
pewnie oznaczyć j e s t  t rudno)  wówczas wycieńcza 
się życie wewnęt rzne pewnćj rośl iny,  jćj  r eproduk­
cyjna s i ł a  słabnieje,  a  s t an choroby,  lub gdy ta s ię  
powszechną staje,  s t a n  zarazy  j e s t  s tanem normalnym.

Przenieśmy te uwagi  na lono natury,  a znajdzie­
my je potwierdzone.  Nigdzie nie widzimy tego w 
naturze,  ażeby pewna g rupa rośl inności  wzięła p r z e ­
wagę,  nie widzimy tego, żeby się ze szkodą jednćj  
krzewiła d r ug a ;  szczególnićj  znajduje to zas toso wa­
nie swoje,  gdy  to odniesiemy do lasów, kędy s ię  
swobodnie i bez p rzyłożen ia  ręki  ludzkiej  ro z r ad z a -  
ją pewne gatunki  drzew s i ł ą  własnej  plemienuości .  
Są tu zapewne epoki dla ^niektórych rodzajów rośl in ,  
w których się ten lub ów rodzaj  szerzćj  rozpościera;  
natu ra  wszakże zawsze  gospodarzy z tą miarą,  któ­
ra  niedaje ani zag inąć żadnemu rodzajowi rośl in,  
ani  rozszerzyć  się któremukolwiek ze szkodą d r u ­
gich.  Ztąd tćż są  za razy  w lesie bardzo rzadk ićm 
zjawiskiem i nieobejmują nigdy całych krain,  lecz 
ogranicza ją  się zawsze na pewne : niewielkie okolice 
tylko. Nie mają tedy nigdy tego znaczenia co dzi­
s ie jsza za raza  ziemniaków.

Główna różn ica  leży tu ju ż  pomiędzy roś l iną 
uprawną.  Roślina dziko rosnąca żyje w społeczeń­
stwie rośl innem,  uprawianie  zaś  pewnćj rośl iny tyl­
ko, jes t to inaczćj  mówiąc wytępianie całego roś l in­
nego społeczeństwa,  wyjąwszy tćj rośl iny,  k tórą się 
uprawia .

Nauka  o uprawnych łąkach  j e s t  dziś  już  tak d a ­
leko posunięta ,  iż uznano tę prawdę,  w tej ga łęz i  
gospodarsk ić j  przynajmnićj ,  że są  potrzebne spo łe ­
czeństwa rośl inne,  i że łąki sz tuczne niemogą być 
obsiewane jednym rodzajem trawy.  Chemija roś l inna 
dowiodła t o , iż każdy  rodzaj  rośl iny ciągnie pozy
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wien i e  swo je  z czego i nnego ,  z tąd  t e z  r a d z ą  obs i e­

w a ć  ł ąk i  różnerai  n a s i o n am i  i p od a j ą  na w e t  w z a ­
s i e w a c h  wza jemny  s t o s u n e k  tych na s ion  do s i ebie  —  
dośw iad cze n i e  z a ś  odwieczne  g o sp od a r zy  u c z y ,  źe 
t e  ł ąk i  s ą  w n a tu r z e  na j l ep sze  i da j ą  na jwięce j  t r a ­
wy,  k t ó r e  m a j ą  t r aw y  mie szane .

Od t ych u w a g  da j ąc  po n i ekąd  p o zn a ć  ze j u z  u-  
p r a w a  ro ś l i n y  j e s t  pon i ek ąd  gwa ł t e m z a da n y m  n a ­

tu r z e ,  p o w ra c a m  do z a r a z y  z i emn iaków,  na  k tó rych  
n a t u r a  pomś c i ł a  g w a ł t  z a d a n y  sobie.

P ło do zm ia n  wy ro zu m ow an eg o  g o s p o d a r s tw a  nie 
j e s t  n iczem innem,  j a k  tylko n a  m a ł ą  sk a ł ę  n a ś l a ­
d o w a n ie  wie lki ego p łod ozm ian u  w na tu r ze .  Zda je  
s i ę ,  ze  od k ąd  ludzi e  o r z ą  i s i e ją ,  u z n a n o  pot r zebę  
z m i a n y  pól  i t r z y m a n o  s i ę  j ć j  w każ dym  sposob i e  
g o s p o d a r z e n i a ,  bez  wzg l ędu  n a  rodz a j  r o ś l i n y  up ra -  
wnćj .

R ówno  z upow sze chn i en i e m u p ra w y  z i em n ia kó w  
w E u ro p i e  z a s z ł y  wie lk i e z m i a n y  sp o ł ecz ne  i p r a ­
w o d a w c z e ,  k tó r e  n a  k o rz yś ć  i n a  r z e cz  w iększośc i  
u r z ą d z i ł y  w z a ch o d n i e j  E u ro p i e  p os i a d an i e  dóbr  
z i em sk i ch .  Z i emia  p o s z ł a  w podz i a ł ,  o b sz e r n e  ł a n y  
s t a ł y  s i ę  w ł a s n o ś c i ą  wie lu  właśc i c i e l i  ma ły ch ,  a  ż a ­
d n a  z  u p r a w n y c h  ro ś l i n  n ie  ob i ec yw a ła  i n ie  d a w a ­
ł a  r z e cz y w i ś c i e  t ych  k o r z y ś c i ,  co u p r a w a  z i e m n ia ­
ków.  Z t ąd  też  od pó łw iek u  p r a w ie  n ie  uprawia l i  
w  zachodn i ć j  E u ro p i e  mal i  w łaśc i c ie l e  r o k r oc zn i e  
n a  swo ich  k a w a ł k a c h  n i c  i nnego ,  j a k  tylko z i e m n ia ­
k i  j edyn ie .  U ży c i e  n i e  s z ko dz i  życiu ,  a le  nadużyc i e  
mś c i  s i ę  z a w s z e  ch o ro bą  lub ś m i e r c i ą ;  i t a k  p o j a ­
w i ł a  s i ę  z a r a z a  ziemniaków" n a p rz ó d  n a  zachodzi e ,  
a  gdy  w e w n ę t r z n a  s i ł a  tej r o ś l i n y  (k tó r ą  z a w s z e  za  
i n dy w id u um  uw aż am y )  z o s t a i a  n a d w ą t l o n ą  z powodu 
bez mi e rnego  r o zp l e m ie n i a  i u n a s ,  u sposob i ł y  s ię 
z i e m n ia k i  wszędz ie  do p r z y j ęc i a  tćj  cho roby ,  k tó r a  
s i ę  n a  zac h od z i e  wy lęg ł a .  N a  po pa rc i e  z d a n i a  n a ­
s z e go  p r z y to cz y m y  t u ,  że  n ie ty lko  z i em n ia k i  s am e  

* pod l e g a j ę  tćj  chorobi e ,  lecz że t a k ż e  i d la  i nnych  
r o ś l i n  g r o ź n ą  być  po czy n a ,  j a k  np.  d la  cu k ro w ych  
b u ra kó w ,  w ok o l i c ach ,  gdz i e  t a ko w e  ro k r o cz n i e  na  

t y c h  s a m y c h  ł a n a c h  u p r a w ia j ą .  To s am o  dz i a łoby  
s i ę  t akże  i z  k a ż d e m  zb ożem n iezawodn ie ,  gdyby 
k t o ś  r o k r o c zn i e  n a  t ćm sa m ć m  mie j s cu  s i a ł  t en s a m  
ro d za j  zboża  bez  p r ze r w y .  D o ś w i a d c z e n i e  j e d n a k  
w i ek ó w  s p r z e c iw ia  s i ę  tćj  s am o w ł ad n o śc i ,  i dla t e ­
go  bywa  z a r a z a  zb oża  tylko mie js cowóm z j aw i s k i e m,  
l e cz  n igdy  n ie  j e s t  p o w sz ec h n ą  k lę ską .

Z tego com tu  powied z i a ł  w n io sek  j e s t  ł a t w y  
j a k  r a d z i ć  po t r ze ba  n a  z a r a z ę  z i e mn iaków ,  t. j .  że  
p o t r z e b a  n a  cza s  n ió j aki  z an i e ch a ć  i ch  u p r a w ę  z u ­

pe łn i e ,  że  po t j z e b a  z iemię  p r z e ug o r zy ć ,  że  j e  po ­
t r z eb a  p o d łu g  mie j s cowośc i  w j ed n yc h  oko l i c ach  z a ­
s t ąp i ć  k u k u ru d z ą ,  a  w d ru g i ch  s t r ą c zk o w em i  ro ś l i ­
nami ,  *)  a  w końcu,  że n aw e t  w ów cza s  gdy  z a r a z a  
z i em n ia kó w  p rzemin i e ,  w y pa d a  og ran i c zy ć  ich u p r a -

Na poparcie naszego zdania umieszczamy tu 
u w a g ę  z  rozprawy Dr. K u n zek a ,  którą mamy 
pod r ę k ą :

Oceniając wartość uprawnych roślin, przyta­
cza  on rozkłady chemiczne tychże i ozna cza  
ilość pożyw nych i krew  tw orzących substancyj 
zawartą w  każdej z  tych roślin. O ziem niakach  
w y r a ż a  się  tak: „ J e że l i  porównamy zbiór po­
ży w n y ch  substancyj, których nam dostarcza p e ­
w na ziemniakami zasadzona przestrzeń, okazuje  
s ię  w e d łu g  d ośw iad czeń  przez B ousingaulta  

po różnych  krajach zebranych, ż e  ilość z iem nia­
k ów  w  przecięciu  5 razy prawie b y w a  w ię k s z ą  
jak  ilość  ziarna, zebranego z  tej samej kukuru­
dzą uprawionej przestrzeni. Jednak potrzeba tu 
w z ią ść  na u w a g ę ,  że  w  1 0 0  funtach z iem nia­
ków7, znajduje s ię  75 do 78 funtów w o d y ,  
17 funtów  k r o c h m a l u ,  a jeden tylko funt 
krew tw orzących  substancyj, t. j . r o ś l i n n e g o  
b i a ł k a ,  podczas gdy dojrzałe kukurudzy z ia r -  

■ no z a w iera  w  sobie nader małą ilość w ody , a 
7 2  procentów tłustego oleju i 1 2 3/ 10 procentów  
glutenu  i albuminu. Azatem pokazuje s ię  w  100  
funtach kukurudzianego  ziarna  5 razy  w ię c e j  
zasobu do respiracyi potrzebnego, jak w  takiej 
samej i lości z iem n iaków , a prawie o 12  r a z y  
w ięce j  krew  tworzących pożyw nych  substancyj;  
z  czego  w ynika , ż e  w  kukurudzianem z iarn ie  
zebranem z  pewnej przestrzen i,  znajduje s ię  
prawie ta sama ilość  zasobu do respiracyi po­
trzebnego, a w  dwójnasób prawie p rzew y ższa jąca  
i lość  tw órczych  (p lastycznych) i p oży w n y ch  
substancyj, jak w  ziemniakach z  takiej samej 
przestrzeni zebranych. Do tego  przyczynia s ię  
nadto j e s z c z e  i ta oko liezzość ,  ż e  l i śc ie  i  ba­
dyle  kukurudzy zaw ierają  w  sobie w ie le  cukru  
i dostarczają wyśmienitej p a sz y  dla bydła, a to 
tak dalece, ż e  gospodarze w  niektórych krajach  
są tego przekonania, i ż  uprawianie kukurudzy  

korzystną staje s ię  rzeczą  na paszę ,  naw et g d y ­
by ziarno niedojrzało. Z przedłożonych tu fa ­
któw okazuje  się, ż e  uprawa kukurudzy przy­
nosi go sp od arzow i o w ie le  w ię k sz e  korzyścij
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w ę  i n a w e t  w na j m n i e j s z y ch  k a w a ł k a c h  z iemi  z a ­
p ro w ad z i ć  p łod ozm ian  s t o so w n y  j eże l i  nie  chcemy  
a by  n a  p r z y s z ło ś ć  l udno ść  wielu k r a i n  by ł a  znowu  

n a r a ż o n y  n a  k l ę skę  powsze chn ego  g łodu .  J a k o ż  
s t a ł o  s i ę  to j u ż  pon i ekąd  : wie lką  czę ść  P ru s  bowiem 
p r z e j e c h a w s z y  w tym roku ,  gdz ie  od l a t  wiciu jedy-  
nćm  ś ro dk i em  wyżywien i a  miejs cowej  l udnośc i  były 
z i emn iak i ,  w idz i a ł em w p rze j eźdz i e  z a ledwo  k i l k a ­

n a ś c i e  ł a n ó w  i k aw a ł kó w  u p r a w io n y c h  z i emn iakami  
a  i te by ły  z a r a ż o n e ,  i z a p o w ia d a j ą ,  że miejs cowi  
g o s p o d a r z e  na  p r z y s z ło ś ć  za n i e c h a j ą  u p ra w ę  tej 
r o ś l i n y  zupe łn i e ,  n i echcąc  być na  p r z y s z ł o ś ć  n a r a  
ż en i  na  t ak  dotkl iwe  zawody.

j ak s a d z e n i e  z iemni aków' ,  s z c z e g ó l n i e j  z a ś  w t e n ­
c z a s  , j e ż e l i  n i e z a n i e d b a  pomi ędz y kukururfżą  

n a s a d z i ć  i nnych rośl in,  j a k  np r ze py  lub bobu. “

Co z a ś  do s t r ą c z k o w y c h  rośl in w y r a ż a  s i ę  
tak :

, , R ó w n i e ż  m a my  po wó d u b ol e w a n i a  nad te'm 

mocno,  ż e  z i e mni aki  w y k l u c z y ł y  po w i ę k s z e j  

c z ę ś c i  s t r ą c z k o w e  r oś l i ny  ( gr oc h,  bób i s o c z e ­
w i c ę )  z  r zę du  g ł ó w n y c h  p o ż y w i e n i a  ś ro dk ó w,  

j a k o  n i e z d r o w e  i do s t r awi en ia  ( rudne;  bo strą­
c z k o w e  r o ś l i ny  z a w i e r a j ą  w  sobie  nad 2 0  pro­

centów'  r oś l in ne go  ka/ .c i nu,  króry do t w o r z e n i a  

krw'i j e s t  prz ydat ny m,  r ó w n i e  j a k  g l u t e n  i b i a ł ­

ko.  T e  s t r ą c z k o w e  r oś l iny  są  z a t e m  s z c z e g ó l ­
niej  przydnt nemi  do w z m o c n i e n i a  c i a ł a  i s ł u ż ą  

s z c z e g ó l n i e j  dz i ec io m D l a  t e go  w y r a z i ł  s i ę  

Thaer ,  s tary i s ł a w m y  n a u c z y c i e l  ekono mi i  w  

na st ęp uj ąc ych  s ł ow me h  o s t r ą c z k o w y c h  r o ś l i ­

nach,  w  c z as i e  g d z i e  c h e m ia  n i e  b y ł a  j e s z c z e  

r o z ś w i e c i ł a  z  do kł a dno ś c i ą  i ch s k ł a d o w y c h  c z ę ­

ści  : I n s t y n k t  i d o ś w i a d c z e n i e  n a u c z y ł y  l u d z i ,  

ż e  nic  nie  m o ż n a  u p r a w i a ć  p o ż y w n i e j s z e g o ,  

ni c  n a t u r z e  z w i e r z ę c e g o  c i a ł a  hardz i ej  odpo­

w i e d n i e g o  (a  z a r a z e m  i p l e n n i e j s z e g o )  nad strą­
c z k o w e  rośl iny.  One pos iadają  b o w i e m  wdęcej  

p o ż y w n e g o  z a s o b u ,  jak r o d z a j e  z boż a.  Od da­
w n a  j e s t  to w i a d o m e m ,  ż e  one  s y r ą  w i ę c e j ,  j a k  

w s z y s t k i e  i nne  r o ś l i n n e  s u b s t a m y j e .  One z a ­

stępują w i e ś n i a k o w i  m i ę s o ,  któr ego  nie m o ż e  

mi eć  c zę s to ,  i z da j e  s i ę  j a k o b y  s z c z e g ó l n y  j a ­

k i ś  poc i ąg  z na g t a ł  g o  do p r z y w r ó c e n i a  c i a ł u  

t e go ,  c z e g o  ż yt o  i z i e m n i a k i  dać mu n i c z d o ł a -  

ją.  S t r ą c z k o w e  roś l iny są n ie zb ęd n ą  potrzebą  

dl a c i ę ż k o  pracuj ących l u d z i ,  kt órzy  nie mogą  

m i e ć  m i ę s a . “

Dziś  chcićć  r a d z i ć  p r z ec iwko  z a r a z i e  z i em n ia ­
ków lub p r z y p i sy w ać  t akow ą  p r z y cz y no m  miejs co-  
wem,  j e s t  n i edo rzeczeńs twem.  N a  po w sze chn e  ch o ­
roby  n i ema  św ia t  l ek a r s tw a ,  lub j edy nćm  l e ka r s tw em
j e s t  c z a s !

Raze m z p r zy cz yn ą  u s i an i e  i c h o r o b a ;  z ł y  t y l ­
ko l e ka r z  leczy z j aw i ska .  R o ś l i n a ,  k tór ć j  w ew nę ­
t r z n ą  s i lę  wyci eńczono p r z ez  s z tucz ne  pędzenie ,  n a d ­
m ie rne  r o z m n a ż a n i e  powróc i  po odpoczynku  do s i ły ,  
a  o to n i ema obawy,  żeby z a g in ą ł  jć j  rodza j .  Co 
si lne p rze t rwa ,  a ile j e s t  w nićj  p r aw dz iw eg o  życ ia  
tyle zos t an i e ,  i z tego za rod u ,  k tó r y  Die n a r a z i ł a  
śmierć ,  r ozmnoży  s i ę  poko leni e  nowe.  Bo dla  c ze ­
góż  nie mie l i byśmy  w to w ier zyć pod wzgl ędem z i e ­
mniaków,  gdy  tylko cz łowiek  wy tęp ia  r oś l i ny ,  a  n a ­
t u r a  s a m a  sobie  zo s t a w i o n a  n i ez a t r ac i ł a  j e s zcze ,  ż a ­
dnej  z t ych roś l in ,  k tó r emi  Bóg p r z y  s tw or ze n i u  po­
s i a ł  n a s z e  z iemie!o  o

W. P.

Sp ostrzeżenia i  dośw iadczenia nad cho»  
roba z iem n iak ów ; w y ją tek  z czasopin  

sm a n iem ieck iego .

Z d a n i a  o p r zyczy n i e  cho roby  z i e miaków,  s ą  r ó ­
żne,  t ak  j a k  ró żne  są  i ś r o dk i ,  j a k i ch  używać  r a d z ą ,  
w celu o ch ro n i en i a  tego z i emiop łodu.  J e d n i  p r z y p i ­
sywal i  to z łe  wp ływom a tmo s fe ry czn ym,  i nnym z d a ­
wa ło  s i ę ,  że j u ż  w yro dz i ł y  s i ę  b u l w y ,  znowu  in n i  
u t r zy myw a l i ,  że  t a  ch o r ob a  pochodz i  od u k ą s z e n i a ,  
k tó r em t a k  zw an e  pch ły  ziemne,  r o ś l i n y  ka r t of lowe 
n a d w e r ę ż a j ą  i t. p.

P r z y p a t r u j ą c  s i ę  w sze l ako  r zecz om n a tu r y ,  z  
w ła śc iwego  s t an ow i s ka ,  ze  s t a n o w i s k a  n a tu r y ,  o k a ­
że s i ę  że  p r z y c z y n a  t a k  zw anć j  mo kr e j  lub su c hć j  
zgn i l i zny  kartofel ,  n ie  j e s t  t ak  ba rd z o  uk ry t ą ,  i żby  
jć j  t e r az  j u ż  d o s t r z ć d z  nie było można .

K a ż d a  ro ś l i na ,  k aż d e  d r zew o ,  każ d y  k r z a k  m a  
swoje  w ła śc i we  sobi e w ł a snośc i ,  a  do t ych  w ł a s n o ­
ści  i n a t u r a  g ru n t u ,  położeni e ,  u p r a w a ,  m u s z ą  być  
za s to so w an e ,  i nacze j  r o ś l i na  udać  s i ę  nie  może.  Wie  
o tern ka żd y  r acyon a ln y  g os p od a r z ,  j a k i e g o  g r u n t a  
w y m a g a j ą ;  p szen i ca ,  żyto,  j ę cz mień ,  owies  i t p .  
a  i to t ak że  ksżdeinu j e s t  wiadomo ,  że kartofle n a j ­
lepiej  s i ę  uda j ą ,  w g rnn c i e  pu l chnym,  p i a s z c z y s t y m  
n i ezbyt  wi lgotnym,  i g ł ę b o k i m ; wiadomo  że n a j l e ­
p szy  cz a s  do u p r aw y  j e s t  maj ,  i że na jwięcć j  do 
dobrego zb io ru  p r z y cz y n i a  s i ę  dobrze  p r z e g n i ł y  
gnój .  L e c z  w ła śn i e  kartof le mieć ma ją  to do s i ebie ,  

iż s i ę  z ad ow a ln i a j ą  ka żd ym  g run t e m,  j a k i m b ąd ź  po-

9
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łożeniem,  j akimkolwiek gnojem, a  nawet  i w Itaz- 
dym czas ie sadzić je  można.  Pominąwszy to, ze 
n ie raz  juz  w maren  i kwietniu,  kartofle sadzone  
bywają,  zechciejmy zwrócić nwagę na to, j akim je st  
gnój do sp rawia n ia  pod kartofle używany.  P rzeko­
na łem się (mówi au to r)  ze wszędzie ho łdują  tćj 
wierze,  j akoby kartofle najłepićj w świćzym udawały  
się gnoju;  j a ko ż  i w pi smach publicznych to samo 
pop ić rano zdanie .  Że na  błędzie opićra się to z d a ­
nie,  okażemy niżej.

W latach 1838,  1839  i 1840 zacząłem,  (mówi 
a u t o r )  na  wielką skalę uprawiać kartofle,  przyczćm 
szanu jąc  zwyczaj  praktycznych gospo darzy  ogółu,  
nawoz iłem przeznaczoną  pod te roś l iny rolę,  świe ­
żym gnojem; w krotce wszelako postrzegłem,  że wła 
śn ie  z świeżego gnoju,  kartofle najsklonniejszerai  o- 
k azy w ały  się do gnicia,  Chociaż w owych j e szcze 
czasac h  na  za raz ę  kartofel  nigdzie je szcze  s ię  nie 
ska rż on o ,  kartofle przecież ua  polu, w czas ie rośl i— 
n ienia,  i w miejscach,  gdzie były zachowywane,  
gni ły.  Nie podlóga tóż i wątpl iwości ,  że zgni l izna  
kar tofel  od gnoju pochodzi,  co tern j a śnić j  ś ię o k a ­
że,  gdy pomyśleć zechcemy, j a k  mało zwrac a  się 
uwag i  na  p rzyrządzenie  należycie gno ju ;  zaś  gno­
jenie samo w ten odbywa się sposób,  że takowe a l ­
bo zas iewom szkodzi ,  albo w raz ie  naj lepszym nie 
n iepomaga.  Nie dość że doły do sk ła d a n i a  gno- 
ju,  najgorzej  s ą  u r zą d zo n e ,  że całodzienny wpływ 
s łońca  każdą  par t i ę  gnoju,  świóżo p rzyby łego  ze 
stajni  dotyka,  cząs tki  pożyteczne z niego wyciąga,  
niedość że gno jówka zamia s t  coby mia ła  być w u- 
myślnie do tego p rzeznaczonych  dołach zbieraną,  
odpływa bez użytku,  lecz dzieje s ię  i to także,  że 
gnój przeznaczony do s p r aw ia n i a  na  r o k  nas tępny,  
w jesieni  ju ż  na pole zos taj e wywożony,  gdzie w 
małych  kupkach przez d łuższy  czas  zos taj ąc,  ulćga 
szkodl iwym wpływom meteorologicznym, przezco war ­
tość  jego s ię  zmniejsza,  a  nawet całkiem niezna­
czną s ię  s t a j e ;  co do gnoju,  którego sku teczność 
przez  wymienione wpływy,  zni szczoną został a,  czyli 
co do gnoju wyługowanego,  spłukanego,  takowy ża -  
dnćj  poniekąd nie może p rzyn ićść  szkody,  ale tóż i 
żadnego  pożytku.  .

Gorszćm,  szkodl iwszem wszelako j e s t  postępowa­
nie tych,  którzy pola nawożą gnojem świćżym,  nie- 
dogniłym,  przedwczesnym.

Ponieważ odchody zwićrzęce,  na jważnie jszy s t a ­
nowić mają ś rodek  pożywny dla roś l in ,  to zważyć 
należy,  kiedy, i w j akim stanie takowe odchody 
g run tom naszym potrzebnój mocy, i pot rzebnćj  ży­

wności  udzielić będą w stanie ,  i k tóre części s k ł a ­
dowe w gnoju do sp raw ia n ia  funkcyi  żywienia r o ­
ślin są p r zeznaczone?

Wie o tćm każdy  prak tyczny  i r acyonalny  g o ­
spodarz ,  że gnój wtedy tylko pomyślnie na za s i e ­
wy może wpływać,  gdy j e s t  rozłożony,  gdy p rze ­
szed ł  w zgni l iznę.  Wiedzićć i o tern każdy gospo­
darz  powinien,  ze rozk ład  gnoju .nie może odbywać 
się na polu,  lecz w p rzeznaczonych do tego dołach,  
gdyż nie można inaczej  spodziewać się dobrego 
skutku.

W braku  j edn ak  gnoju rozłożonego chemicznie p r z e ­
gni łego,  używają po największćj  części ,  szczególniej  
pod kartofle gnoju świeżego,  gdzie w takim raz ie  roz ­
k ład  dopićro na polu musi  się odbywać.  Z tego wy­
pływa,  że gdy na polu gni jący,  (w s tanie  rozkładu  
b§dący) gnój,  z i n n e m i  organicznćmi  istotami,  jakierai  
są  kartoflowe nas ien ia  np.  s ię zetknie,  to na j p ros t ­
szy wypływa z tąd wniosek,  że s t an gnicia  i k a r ­
toflom się udzieli .  Gnój przeto gni jący z a r aż a  ze­
tknięte ze sobą na  polu kartofle,  czyli p rzenos i  s t a n  
rozk ła du ,  w j ak im sam się znajduje,  także i n a  
kartofle.

Dzieje się to prędzej  lub później ,  w niższym lub 
wyższym stopniu,  s tosownie do chemicznego sk ład a  
roli, k tóra przezto różnych nabywając  własnośc i ,  
n a  stopień i czas  gn ic ia  rozmaicie wpływa.  Z t ąd 
także pochodzi ,  że na n iektórych polach kartofle 
za ra z  w początku,  na innych znowu późnićj  zaczyna ją  
gnić.  Te kartofle,  które gni ją  dopiero po wykopaniu,  w 
miejscach gdzie s ię  przechowują,  są  najpóźnićj  tknięte 
za raz ą ,  dlatego szkodliwe miazma,  k tóre w nich 
j e s t  zawar te,  również  w późniejszym dopićro r o z ­
wija się czasie.  Co się zaś  tyczy zw ie r z ą t e k ,  j a ­
kie dają  się pos t rzegać  na kartoflach chorobą d o ­
tkniętych,  takowe nie należy uważać  j ako  p rzyczynę,  
ale r aczej  j ako  wypływ choroby.

Wniosek (mówi autor ,  zdań niniejszych) jakoby  
gn ic ia  moich kartofel  z l a t :  1838,  1839 i 1840,  
świeży  gnój s tanowił  przyczynę,  zdawał  mi s ię  w 
p ie rwszych za ra z  chwilach j ako najwięcój uza sa dn i o ­
ny. 'Zwróci łem przeto wsze lką uwagę moją na  nale­
żyte p rzyrządzenie  gnoju,  i odtąd pola moje tylko 
dobrze przegn iłym nawozi łem gnojem. Od tego cz as u  
n iespost rzegałem już  więcćj żadnćj  zgni l izny,  żadnćj  
choroby w ziemiakach.

Nie  można zatćm wątpić,  że panu jąca  t e raz p o ­
wszechnie choroba ziemiaków,  pochodzi  najwięcój 
z błędnych sposobów pr zy rzą dzan ia  gnojów. Gospo­
da r z  przeto nie mający dobrze wytrawionego gnoju*
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niech raczćj całkiem pola nie gnoi, albowiem dobry 
tylko gnój i wybór zdrowego nasienia, zabezpieczyć 
mu zdoła pion dobry i zdrowy.

D o n ies ien ie  lis to w n e  o zakładzie naw o­
dniającym  w  B łażow ej.

W. Nrze. 4.3 Tygodnika w dopisku do rozprawy
0 nawodnianiu ł ą k ,  zrobiłeś W. pan Dobrodziój 
wzmiankę, ze w kraju naszym niema zakładu n a ­
wodniającego. Aby oddać cześć prawdzie, wzorowym 
usiłowaniom i zasługom obywatelskim, mam sobie 
za  obowiązek, donićść W. panu Dobr. źe podobny 
z a k ł a d  irrygacyi, istnieje od lat kilku w Błażowej, 
w obwodzie jasielskim (3— 4 mil od Preszowa), z a ­
prowadzony przez W. Maurycego Kraińśkiego, dzie­
rżawcę tychże dóbr. Szanowny przedsiębierca, po­
siadający wszechstronne wiadomości gospodarcze i 
techniczne, urządził go sam ze znajomością rzeczy
1 z naśladowania godną energią i z takąże samą 
pilnością utrzymuje. Trudności które usuwać musiał, 
jakoteż pracę w tym celu przezeń podjęte, były nie 
male. Cala bowiem powierzchnia dawnego łączyska, 
a  dziś na  sztuczną zajęta łąkę, sk ładała  się z wiel­
kich nierówności, były tam znaczne wyniosłości, a 
obok nich głębokie parowy i bagniste doliny. Osu­
szenie przeto najprzód miejsca, zrównanie onegoż, 
dowóz brakującej ziemi i stworzenia większej części 
rodzajnćj warstwy, nie mało kosztowało czasu i r o ­
boty i uregulowania następnie biegu wody, ujęcie 
jć j  w porządne koryto, wreszcie wzuiesienie wody 
w transporta tora  (kanał nawodniający), odpowie- 
dnićm urządzeniem grobli i budową śluzy, wyma­
g a ła  równie nie mało zachodu i pracy i należytego 
uwzględnienia.

Grunt wspomuionej sztucznćj łąki, ma charakter 
n a t u r a l n e j  p o c h y ł o ś c i .  Prócz głównego rowu 
wodę sprowadzającego, czyli nawodniającego, i s to -  
sownój ilości rowków i rynien rozprowadzających, 
czyli rozdzielających i skraplających, znajdują się 
dwa rowy odprowadzające, gdyż łąka ma postać po­
dłużną, a rów główny nawodniający przerzyna ją 
n a  dwie podłużne części. Główny rów nawodniający 
ma postać walu i wznosi się podobno na 40 cali 
nad poziom łąk i;  uprawiony będąc lucerną i espar­
cetą, przedstawia w lecie najkwiecistszą i najbuj- 
niejszzą roślinność.

Łąka ta wodą skrapiana, obejmuje podobno 8 —10 
morgów, a gdy poprzód miejsca tego, zaledwo 5 do

9 for lichego zbierano siana, dziś blisko 50 wozów 
siana najpiękniejszego i smacznego otrzymują. Wia­
domo bowiem, że siano z łąk irrygowanych jest  dwa 
razy lepsze, od siana rosnącego po naturalnych na­
szych łąkach.

Wspomniony z a k ła d , oglądałem jeszcze w roku 
1843, a że czas niebył po te m u , niepodobna 
było zająć się zdjęciem planu i wybadaniem szcze­
gółów, a przecież jest on nie malej wagi, jako pier­
wszy w kraju instytut, że powióm, zasługuje, aby 
był opisany i z wszelką dokładnością podany do 
wiedzy publiczności gospodarzy.

Wartałoby, aby gorliwy przedsiębierca (założyciel) 
udzielił gospodarzom, bogatych swych uwag i spo­
strzeżeń licznych, które w tym przedmiocie zebrał. 
Doświadczenie jego najlepićjby nas oświćciło w 
tych tysiącznych szczegó łach , tak tyczących się 
najłatwiejszego i najtańszego przy wykonaniu spo- 
sposobu urządzenia łąk  irrygowanych jakotćż spo­
sobu obchodzenia się z łąkami, już urządzonemi; a 
co najgłówniejszem, w jakich periodach roku nale­
ży puszczać wodę. Wszyscy ci, co pisali o irrygo- 
waniu łąk, nie są w tym względzie pewni swego, cze­
go najlepszym dowodem, że zdania wielu z nich 
zbijają się nawzajem.

Winienem dołączyć, że gospodarstwo w Błażo­
wej, które W Kraiński, w 9!etniój trzyma dzierża­
wie, jest przezeń wzorowo prowadzone, na szcze­
gólną nwagę zasługują mianowicie, tworzenie i u -  
trzymywanie wielkiej masy nawozów i kompostów, 
niemniój gipsowanie koniczyn i osuszanie łąk mo­
krych. Dobra te wcale znaczne i rozległe, miały, 
gdy pan Kraiński je objął, zaledwo 800 kóp k re -  
sceucyi, a w parę lat gospodarstwa jego, liczono 
tam obok znacznej uprawy kartofli i roślin paste­
wnych dla owiec i bydła, przeszło 3000 kóp.

J ó z e f  Żyicicki.

O naw odnianiu łąk.
( D o k o ń c z e n i e . )

a )  Na piasczystym i przenikliwym gruncie, na­
wodnianie może trwać dłużej jak na nieprzenikli- 
wym. W suchera położeniu, i w czasie upałów na 
lekkim gruncie, należy mocniej nawodniać, niżeli 
przy okolicznościach przeciwnych.

b}  Dopóki trwa npał słoneczny nie trzeba wody 
odprowadzać, ponieważ przy nagłćj zmianie tempe­
ratury, rośliny ciórpią.

c j  W czasie zimnym należy sk rap iać  łąki w po­
łudnie, a w czasie ciepłym, w wieczór.
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d j  W cza s i e  c iepł ego  de szc zu ,  na l eży  w s t r z y ­
m a ć  naw od n ia n i e .  Jeżel i  j e d n a k  ten d ć s z c z  sp ł u k u j e  
wiele  po ży w n y ch  czys t ek ,  w t ak im  r a z i e  m o ż n a  da-  
lćj  p r ow ad z i ć  nawodn ian i e .

e )  J e że l i  n a s t ą p i  z imno,  n a l e ż y  puśc i ć  wodę  n a  
gd yż  r o ś l i n y  zn a jd u j ą  w tym żywio le  o s ło nę

p rze c i w  z imnu .

f )  W m o k r y c h  l a t a c h ,  na l eży  og ran i c zyć  n a w o ­
dn i an i e .

g j  J e że l i  u pa dek  ł ą k i  j e s t  wielki ,  więc  n a w o ­
d n i a n i e  d łuże j  t r wa ć  powinno .

A J K aż d e  n aw odn ian i e  powinno  być od c z a s u  do 
c z a s u  p r z e r y w an e ,  aby g r u n t  mó g ł  w y sy ch ać .

O  P r zy  n a w o d n ia n iu  w sz ys t k i e  częśc i  łąki  z a  r ó ­
wno  p ow in ny  być  wodą  sk ro p io ne .

k j  Im wolnić j  i ł a go dn i e j  woda p łyn i e  po d a r n i ­
n ie ,  t ćm  dob ro czy nn i e j s ze  j e s t  j e j  d z i a ł a n i e  n a  ł ąkę .

Z a l e w a n i e  ł ą k

Jeże l i  ł ąk i  zn a jd u j ą  s i ę  p r aw ie  t uż  nad  s t r u m i e ­
n iem,  a lbo nad  r z ć k ą ,  k t ó r a  c z a s a m i  p r zyb ió r a ,  i 
wiele c z ą s t e k  po ży w n y ch  z  sobą  unos i ,  więc m ożn a  
z a  pomocą  ś luz ,  wodę  na  p r z y l eg l e  ł ąk i  sp ro wa dz i ć ,  
z w ł a s z c z a ,  g d y  do tego  s ą  u r z ą d z o n e  g robl e.

P r z y  t ak ow em  za l e w an i a ,  n a s t ęp u j ąc e  p r z ep i sy  
z a c h o w a ć  n a l e ż y :

a )  Z a l e w a n ie  może  mieć  t y lko mie j sce  p r z y  wiel- 
kióra wez b ra n iu  wody,  co bywa na jpospol i c i e j  w j e ­
s i en i  lub n a  wiosnę .

6j) W cz a s i e  su c h y m  i z imnym,  w oda  powinna  
t ylko  2 — 4 dni  s t a ć  n a  za l an ć j  p ow ie r zeh n i  łąki .  
N a  g runc i e  z a ś  l ekk im i p r zen i k l iwym,  t akow e  n a ­
wod n ia n i e  d łużć j  t r w ać  mo że :  p r zec i wn i e  za ś  w po­
r z e  dżdżys t e j  i n a  g ru nc i e  w i lgo tnym.

cj) Za l an i e  w tenczas  tylko na s t ę p o w a ć  powinno ,  
g dy  g r u n t  na l eżyc i e  j u ż  j e s t  w y s u sz on y .

<0  ®óy t r a w a  n a  k i l ka  cal i  w z rośn i e ,  z a l a n i e  
z a n i e c h a ć  nal eży.

ej) Gdy w p o rz e  ciepł ćj  o k a ż ą  s i ę  na  za l ane j  p o ­
w ie r z c h n i  s z um o w in y ,  co gn ic i e  r o ś l i n  oz n ac z a ,  z a ­
l a n i e  u s t ać  powinno.

T h a e r  poda j e  co do n a w o d n ia n i a n i a  ogó lne  p r awid ło :

Im g r u n t  j e s t  p rzemiel iwszy ,  t ćm czę śc i e j ,  im 
mniój  p rzen ik l iwy ,  tern r zadz i e j  i króc ić j  z a t a p i a n i e  
p o w ta r z a ć  należy.  W cz a s i e  posuch y  mocni ćj ,  w cza  
s i e  wi lgotnym,  s ł ab i e j  z a t a p i a ć  wypada .  W t e m p e r a ­
t u r z e  z imnćj ,  z a t a p i a n i e  może  t r w ać  d ł u ż e j ;  w c i e ­

p ł ć j ,  r y c l h e j  ze spusz cze n i e m wody p o sp i e sz yć  na leży.

O sprzątaniu siana z łąk nawodnianych.
P o pe łn i a j ą  s i ę  j e s z c z e  l iczne uchyb i en i a  w s p r z ą ­

t an iu  s i a n a  z  l a k  z a l e w an yc h .  N ie k tó r z y  s z c z e -  
góln i ćj  w tera b ł ą d zą ,  że  z a  d iugo t r aw ę  na  p n iu  
z o s t aw ia j ą .  Bł ąd  ten  na j czę śc i e j  pows t a j e  d i a  n i e r ó ­
wnośc i  t r aw y  j a k ą  zwyk le  n a  t ak i ch  ł ą k a c h  n a p o ty ­
kam y ,  gdz i e  o g r a n i c z o n a  j e s t  b a r d z o  l i c zba  row ów 
n a w o d n ia j ą c y c h ,  aby zby t eczn i e  nie p r z e k o p a ć  ł ąki .  
N i e  c a ł a  więc p o w ie r z c h n i a  z a ró w no  n a w o d n i a n ą  
była ,  a  z t ąd  wyn ik ło ,  że  gdy  n a  n i e k t ó ry ch  miej ­
s c ach  p r a w ie  s i ę  t u ż  t r a w a  p ok ł a d a ,  to na i n n y c h  
k a w a ł k a c h  ł ąk i ,  nie m ożn a  j e s z cze  za j ą ć  k o s ą ;  d l a ­
t ego  to,  aby  u n ik n ą ć  podwójnego ,  a  z a w s z e  r z e c z  
u t r u d z a j ą c e g o  zb ioru  s i a n a ,  zo s t a w i a j ą  c a ł ą  p r z e ­
s t r z e ń  n i e t yk aną ,  dopóki  n i s k a  t r a w a  t a k  n i e  d o r o ­
śni e ,  że  j u ż  j a k  to mówią ,  wa r to  s i ę  w z i ą ść  do nićj .  
P r ó c z  t ego g o s p o d a r z e ,  k tó ry m w ogó lnośc i  wie lo  
chodz i  o ł ą k i  n a w od n i a ne ,  nie z w r a c a j ą  n a  to u w a ­
gi,  że  na  ł ą k a c h  za l ś w a n y c h  p r ędze j  t r a w a  do j r zć -  
w a ,  j a k  n a  zw yc z a j n yc h ,  ow sze m t r zy m a j ą  s i ę  on f  
z a p am ię t a l e  zw yc z a jn y c h  epok,  w k tó ry ch  daw n ić j  
kośbę  z a c zy n an o ,  a lbo też  w t enc zas  dop ie ro  b i o r ą  
s i ę  do s i a noz b io ru ,  k i edy  im t ego  na jdogodn i ć j  i n ­
n e  ga ł ęz i e  g o s p o d a r s k i e  doz wa la j ą .  Z  t ak i ego  p o ­
s t ę p o w a n i a  w y p ły w a  to wie lk i e z łe ,  że  t r a w a  n a  
bu jn ych  mie j s cach  p o k ł a d a  s i ę ,  ob u m ić ra  od s p o ­
du ,  z a c z y n a  gnić ;  i j u ż  w te n c z a s  u a  po ka rm  d l a  by­
d ł a  s t a j e  s i ę  mnić j  zd a t n ą .  J eże l i  z a ś  bydło g ło d em  
z m u s z o n e  s p o ż y w a ć  t ak i  p o k a r m ,  to n i eodzo wn ym 
sk u tk i em  tćj k a r m i  będz ie  p om ór ,  cho roby ,  a  p r zy -  
na jmnić j  ch u d o ść  bydł a .  N a s t ę p n i e  p r z e z  t ak i e  ugn i -  
wa n i e  t r a wy ,  c i ć rp i  n a  pewien  c z a s  i d a r n i n a  n a  ł ą ­
kach ,  a  p r z y n a j m n i e j  na  n a jb l i ż s zą  kośbę .  C h o c i a ż ­
by n aw e t  nie  dosz ło  do t ego ażeby  t r a w a  z g n i ł a ;  to 
j u ż  s a m o  p r z e s t a n i e  s i ę  jej  p r z y c z y n ą  j e s t  z ł ego ,  g d y ż  
t r a c ą  ro ś l i ny  n a  pożyw no śc i ,  i n i e  t ak  chę tn i e  by ­
w a j ą  j e d zo n e  p r ze z  bydło .  Te  s ą  g łów ne  i n a t u r a l ­
ne  p r z y cz y ny ,  dla k tó ry ch  s i a n o  z ł ąk  n a w o dn io ny ch  
może  n iemieć  p o ż ą d a n y c h  zale t .

D la  z a r a d z e n i a  po w yż sz em u  z łemu,  po t r zeb a  p r z e -  
d e w s z y s t k i ć m  p r ze z  s t a r a n n e  c ho dz en i e  oko ło  ł ą k ,  
a  s zcze gó l n i ć j  p r z e z  do k ł a dn e  i j e d n o s t a j n e  r o z d z i e ­
l an i e  wody,  dz i a ł a ć  na  j e d n o s t a j n y  ws zędz i e  w z r o s t  
t r awy .  N im  j e d n a k  dojdzi emy do t ego,  z a r z u ć m y  
daw ne  p r z y z w y c z a j e n i e  pod wzg l ędem cz a su  na  zb ió r  
s i a n a ,  uży jmy t am,  i w t e n cz a s  kosy ,  gdzie ,  j k i edy  
■okaże s ię p o t r z eb a ,  a  nade jdz i e  ta  chwi la ,  w k t ó ­
re j ,  w n ag ro dę  n a s z y c h  s t a r a ń  i t r udów,  u j r ze m y  
ł ą k ę  ró w n ą  t r aw ą  z a r o s ł ą ; i w t en cza s  to bez ża~ 

dn yc h  n i e d ogo dno śc i  da  s i ę  u sk u t e cz n i ć  zb ió r  s i ana*
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■Prócz tego zaw sze jeszcze powinniśmy miść na  u- 
wadze, iż  traw a  z powodu prędszego wzrostu , pobu­

d z o n e g o  przez  nawodnianie prędzej dojrzewa. Ażeby 
więc nie chybić należytego s topnia dojrzałości,  nale­
ży  tu być baczniejszym, aniżeli przy  natura lnych  ł ą ­
kach , co do dalszego obchodzenia się  z traw a  sko ­
sz o n ą ,  to właściwie należy do teoryi gospodars tw a . 
Tymczasem niech nam wolno będzie przypomnióć, 
że  w swoim czasie skoszona  traw a  z łąk  nawodnianych, 
nie dla osadzonych z zew nątrz  części wodnistych, 
lecz  dla właśeiwej t lu s to śc i* )  ja k ą  w sobie zaw ie­
r a ,  powolniej wysycha, i że dlatego stosowniej by ło­
by obchodzić się  z nią p rzy  suszen iu  tym sposobem, 
j a k  z roślinam i pastewnemi tfustćmi, a nie tak ,  ja k  
ze zw yczajną łąkow ą traw ą .  Zebranie kilku poko­
s ó w  od ra z u  w jeden wal podłużny, za s ługu je  tu 
n a  p ierwszeństwo przed rozpościeraniem  jego na po­
wierzchni łąki. *#)

O pielęgnowauiu łąk nawodnianych.
Rżysko łąkowe należy uprzą tnąć ,  i tym s p o so ­

bem dostarczyć młodym przysz łorocznym  źdźbłom t r a ­
wy większą p rzes trzeń  do ro z ra s ta n ia  s ię ;  dobrze p u ­
szczać  bydło (a mianowicie owce) aby pasąc  się ńa  łące 
m chy wyniszczało . P rzy  tej okoliczności zyskuje  się 
pew na ,  chociaż wprawdzie nie znaczna  ilość n a w o ­
zu  zwierzęcego. P aszenie  szczególniej braków na 
wysokich łąkach ,  które dla n iedosta tku  wody, o- 
szczędnie  tylko nawodniane być mogą, rzeczyw is tą  
w użyźnieniu ich przyn ies ie  korzyść. Nie należy tu 

. jednak  zaniedbywać potrzebnych i dokładnych In- 
strultcyi dla dozorujących łąki,  i dla p as terzy ,

O wyniszczaniu z łąk nawodnianych kretów, 
szczurów i t. p, zwierząt szkodliwych.

Krety są  nadzw yczajną k lęską d la łą k  naw odnia­
n y c h ,  a  z tąd  z ca tą  us ilnośc ią  powinniśmy się  s t a ­

*) Trawa z  łąk nawodnianych nie może i nie po­
w in n a  być tłuśc ie jszą  od innej, żadna analiza  
chemimiczna tego przynajmniej nie w ykazała ,  
aby taka trawa miała w ięcej  c z ę ś c i  olejnych, 
w sza k że  pewna, ż e  trawa taka powinna mieć 
w  sobie stosunkowo w ięcej pierw iastków  orga­
nicznych, c z y l i  lotnych, P .  R.

**) Jak to jedne z  drugiego w ynika?
Jeże l i  niema obawy, aby z io ła  łąki n aw o­

dnianej traciły, c z y l i  u pu szcza ły  liść, natenczas 
nie w idzę  powodu zgarty w a ć  ich w  kupę dla 
uwiędnienia, któremu często  towarzyszy sp le -  
śniene. P. R.

r ać  o ich usunięcie. Mniemanie, ze przez  nawodnia­
nie lub przez  mocne mrozy same k rety  wygubiają 
się, j e s t  zupełnie mylne. Wprawdzie w czas ie  n a ­
wodniania usuw ają  się  one z nawodnionćj p rz e s t r z e ­
ni, nawet n iektóre i giną, ale po ustąpieniu  wody, 
znowu powracają na przyjem ną im bardzo wilgotną 
ziemię, i swoje szkodliwe kopan ia  z większą s i łą  
u sk u te c z n ia ją ; albo tćż, w czasie  nawodniania uda­
j ą  sie na brzegi rowów; do gorbel ,  brzegów śluz, 
i tam większe jeszcze zrządza ją  szkody, aniżeli w 
samych łąkach .  Zw ierzę ta  szkodliwe, szczególnićj 
nawiedzają te łąki,  które dla b raku wody, pojedyńczemi 
oddziałami bywają naw odniane i osuszane .  Co się 
zaś  tyczy mocnego mrozu, ten tylko zniewala zwie­
rzęta, posuwać nory glębićj w ziemię, a to w łaśn ie  
jeszcze bardz ie j złe powiększa . Dla p rzy toczonych  
powodów, nie pozostaje j a k  pozbyć się tych szko-  
wych zw ierząt  za  pomocą łapek, lub innych ś r o d ­
ków, i w tym celu należy dozorującego łąk i z a o p a ­
trzyć w stosowne narzędzie, i zachęcić go do ni­
szczenia kretów, za  małą ja k ą ś  nagrodę od sz tuk i.

Z resz tą  wtykanie kijów w nory kretów, n a  k tó ­
rych w isia ła  wędząca się słonina, ma być skuteczne 
na odpędzenie tych zwierząt.  *)

R zecz o la sa c h  d la  w ła śc ic ie li la só w  i 
u rzęd n ik ó w  ic h .

P o r ę b y  pr z e k ł a d a n e .
(Ciąg d a lszy .)

Prowadzą tćż poręby tak, że nie tną  jednego  
obok drugiego, ale p rzeskakują ,  zaczem porąb wy­
cięty ma nas ienie z  porębów nie ru szanych  z jednćj 
i z drugiej s trony  niego będących. Poręby n ie tykane  
obok wyciętego, s tojące m uszą być dalćj n ie” tybane  
podług okoliczności, aż  pokąd wycięty się  nie zasie­
je ,  albo młodzież nie podrośnie tak, że ju ż  ochrony 
żadać j nie potrzebuje. T ak ie  poręby wszelako tam  
tylko prowadzić można, gdzie długość ich je s t  z n a ­
cznie większą od szćrokości .  Gdzie obcy ludzie m a­
ją  prawo pasze n ia  bydła po lasach  tam takich  po­
rębów, d la  u trudzonego dozoru nie wypada z a p ro ­
wadzać.

W y c i n a n i e  p o r ę b ó w  i z a c z y s z c j a -  
n i e i ch.

Gdzie drzewo ma w iększą wartość, powinno s ię

*) W  poprzedzających Nrach t. p. b y ła  m ow a o 
wygubieniu kretów. P . R.
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naj lepiej  pi łą ścinać,  przy  samej ziemi. Dla un ikn ię ­
cia szkody większej ,  spusz cza  się stojącym na 
pniu drzewom gałęzie,  aby padając nie miały takie­
go zamachu,  i aby o stojące d rzewa  nie tyle zacze ­
pia ły  się. Można  je także przed ścięciem brać na 
ł ańcuchy i do woli kierować ich upadaniem na z i e ­
mię.  W okolicach górzys tych wszelako dla ostrzój-  
szego  kl imatu i burzl iwszych w ia t rów,  tudzież dla 
zwykle  spadzi s to  położonego grun tu ,  pnie zos tawia ­
j ą  się wysokie,  j ak  to mewią,  w pół chłopa,  one 
albowiem ubezpieczają młodzież od wiat rów i mro­
zów. Gdzie o drzewo trudno,  pnie korczują się. Wy­
nalezione do tego maszyny,  są  niedoskonałe,  pokąd 
prze to  nie wynajdą dos kon a l szych ,  odkopuje się 
ziemia od korzenia  rydlem lub dobrą motyką,  k o ­
rzen ie  przec ina ją  się siekierą ,  a pniak wyważa się 
drągiem żelaznym Po ścięciu drzewa wierzchy s t a ­
czają się osobno,  gałęz ie  sk ła d a j ą  się na  kupę i to 
s ię  albo sp rzeda je  albo rozdaje mającym do tego 
prawo.  Drobniejsze t r zask i  i obkrzesana  kora,  po­
winny się spal ić i s tać się w postaci  popiołu,  na ­
wozem dla gruntu  lasowego.

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i )

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE.
Targ na woły  we Lwowie dnia 22. listopada. 

Na targu dzisiejszym było 150 wołów, z tych sprze ­
dano j edną pa r t i ę  po 40 złr.  m. k. sz tukę ważącą 
14 kamieieni  mięsa  a  2  kamieni  ło ju ;  d rugą part ię 
sprzedano po 51 z ł r . ,  sz tukę ważącą do 17 k am ie ­
ni mięsa a 37a kamienia  łoju. — Parę skór  sp rze­
dano po 16 — 17 złr.  Centnar  łoju topionego 23  złr.  ra.k.

Cena produktów . Korzec pszenicy płacono po 
1 5 — 16 z ł r . ,  żyta 9 — 9 zł r .  30 k r . ,  h re c zk a  9 złr.  
30  k r . , jęczmień 8 zlr.  15. ,  owies 5 zł r .  w. w. — 
Garniec  okowity 2 złr.  45 kr.  w. w.

Z  Gorlic 10. listopada. Zupełny nieurodzaj  zie-  
miaków,  tudzież nie naj lepszy s tan  ozimych zas ie­
wów, obudzi ły na naszych  t a rgach  nową spekulacyę,  
t a k  iż w ostatnim tygodniu ceny zbóż istotnie w 
gór ę  poszły.  Za p iękną pszen icę  płacono u nas  
wczoraj  8 złr.  36 kr.  —  8 zł r .  48.  k r . ,  żyta  6 złr,  
48 k r , ,  jęczmienia  5  złr.  48  k r . ,  owsa 2 zł r .  12 
kr.  —  do 2  złr.  24  k r  , bobu 8 zł r .  48  kr.  m. k. 
W  większych par tyjach  popłacili hand la rze  kolo K r o ­

s n a  i F ry sz ta k a  po 12 złr.  (dwanaście)  m. k.  z a ’ 
parę,  t. j.  korzec ży ta  i pszenicy z odstawą  lub bez 
odstawy do Dukli ,  ( jak się zgodzić mogli),  koło nas  
t. j.  kolo Gorlic,  sp rzedano  przed tygodniem pa re -  
set  korcy żyta  i pszenicy,  po 13 złr.  m. k. za p a r ę  
bez ods tawy;  w pańswie Kobylańskim,  sp rzeda l i  
dzierżawcy w końcu zesz łego miesiąca 200  korcy  
(dwieście) pszenicy po 7 złr.  48 kr.  m. k. z od s t a ­
wą do Gorl ic (odstawa %  milowa) w przeciągu 
czterech miesięcy,  od nowego roku zacząwszy,  do­
konać się mającą.  We wszystkich wspomnionych 
sp rzedażach  zakupujący,  zaliczyli  z góry pieniądze.  
Nas ien ie  koniczyny dla sp rzę tu  oczekiwaniom zu­
pełnie nieodpowiadającego,  drożeje,  obecnie stoi ko­
rzec onego 27 zlr.  m. k . , w większćj  pa r ty i  
sprzedano przed dwoma tygodniami korzec po 25  
zł r .  m. k , wypłatą naprzód,  a bez odstawy.  Wódki  
30 stop.  ga rn iec  w podrobnśj  sp rzedaży kosztuje 
1 złr.  12 kr.  m. k . ; Z nowego wyrobu sprzedano 
z. m. w Skołyszynie 1000 garncy,  po 1 zlr.  12 kr^ 
m. k . ; t e raz  obiecują już  żydzi po 1 złr.  20  kr .  
ra. k. za  ga rn iec  i za  cały wyrób z góry  zapłaci l iby,  
ale nie znajdu ją  ochotnych sp rzedaży ,  bo wyrób 
wódki tego roku,  dla niedoboru ziemiaków,  będzie 
nade r  szczup ły  tak,  że może na potrzeby miejscowe 
nie s ta rczy.  Ze zboża zaś  wypalać wódkę,  nie by­
łoby rachuby.  Po długich słotach,  mamy już  drugi  
tydzień suche  i pogodne powietrze,  uzupe łnia ją  p rze ­
to co tchu gospodarze  zasiew ozimin,  zbiór  p o t r a ­
wu i nieplennych kartofli,  co pilniejsi  ( ranniej si )  
k rzą ta j ą  się kolo pok ładan ia  roli i wywozu nawozu 
pod j a rzyny.

U w iadom ien ie potoczne*
Technik,  pos iada jący nauki  i potrzebną w swoim 

zawodzie p raktykę,  poleca się p rzemysłowym go­
spodarzom,  którzyby pomocy jego w zbudowaniu lub 
całkowitym urządzen iu  browarów,  gorzelń i cukro­
wni potrzebowali .

Bliższa wiadomość w Redakcyi  tego pisma.  (1)

S p rostow an ie  pom yłek  w  N rze 46*
Str .  2. przedzia łka  I. wier sz 1. w tytule, zamias t  

różynch,  czytaj:  różnych.  W przepisku redakcyi  st r .  
2. wićr8z 1. od góry,  zamiast  zawar tych,  czytaj :  
zaw ar t e ;  w wićr szu  4. tegoż przyp.  zamias t  pubi— 
cznej,  czytaj:  publicznej.  Str.  2. p rzedz ia łka  II .  za­
miast  szklą ,  czytaj  szkła

Własność i nakład P io t r a  P i l l e r a .


